
„Jedność rządu jest filarem w budowie nidpodłegłeśei wasuej, podporą sa»~ 
kojności wewnątrz i pokoju zewnątrz, rękojmią waszego bezpieczeństwa, szczęścia 
i wolności, którą słusznie tak drogo cenicie“.

Jerzy Waszyngton, 17.IX.179A.

BIULETYN
Rok VI W arszawa, <24 lutego 1944 r. Nr. 8 (216)

Telegram Kady Jedności Narodowej i Pełnomocnika 
na K rajjR ządu R.P. do P. Premiera Mikołajczyka

W związku z deklaracjami sowieckimi z dnia 11.1. i 17.1. 1944 r. w  sprawie 
stosunków polsko-rosyjskich, w  imieniu eałego społeczeństwa w Kraju oświad­
czamy: jedynym legalnym i prawowitym reprezentantem interesów Narodu Pol­
skiego jest Rząd w  Londynie, przy którym karnie skupiają się wszystkie warstwy 
i sfery społeczeństwa polskiego, wszystkie jego kierunki i obozy polityczne; jedy- 
®y 'wyjątek stanowią nieliczne grupy, znajdujące się na usługach Sowietów'.

Pod kierownictwem swego rządu Naród Polski toczył nieugiętą walkę 
z Niemcami już wówczas, gdy Sowiety znajdowały się w  sojuszu z Trzecią Rzeszą 
i pomagały jej w  wojnie przeciw Narodom Sprzymierzonym. Walkę tę Naród Pol­
ski kontynuuje bez przerwy, ponosząc w  niej olbrzymie ofiary, stosuje w  niej m e­
tody odpowiadające interesom polskim i nie da się użyć za narzędzie planów, w y­
suwanych przez Sowiety, które znowu dążą do rozbioru Polski i narzucenia jej 
komunistycznego ustroju.

Polskie tereny wschodnie, których w  oświadczeniu swym domagają się So­
wiety, zostały przez nie opanowane w  porozumieniu i współdziałaniu z Niemcami, 
Plebiscyt przeprowadzony był na tych terenach pod terrorem władz okupacyjnych 
sowieckich i  nie miał nic wspólnego ze swobodnym wypowiedzeniem woli ludno­
ści tych terenów. Twierdzenie, iż losy tych ziem ustaliła konstytucja sowiecka — 
jest sprzeczne z logiką oraz z wszelkimi prawami i pojęciami międzynarodowymi.

Naród Polski kategorycznie i bezwzględnie odrzuca pretensje sowieckie do 
wschodnich terenów Państwa, Polskiego, stoi na stanowisku nienaruszalności gra­
nicy ustalonej w Traktacie Ryskim i nigdy nie zgodzi się na nowy zabór jakiejkol­
wiek części Polski. Naród Polski zdecydowany jest bronić wszelkimi dostępnymi 
dlań środkami całości wschodnich terenów Rzplitej.
Warszawa, 20 stycznia 1944 r.

K o m u n i k a t  Nr,  31
W dn, 1 lutego 1944 r, o g. 9,15 w  Warszawie, na podstawie wyroku, został 

zabity silnie strzeżony i zakonspirowany gen. SS i policji K u t s c h e r ą ,  Szef 
SS, Policji i Gestapo na Dystrykt Warszawski, główny organizator trwającego od 
kilku miesięcy wzmożonego terroru. W starciu z konwojem zginęło kilku innych 
oficerów i żandarmów.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ
3.11.1944 r.
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ZŁODZIEJE SZYLDÓW

W  je d n y m  z m ia s te c z e k  M a ło p o ls k i 
z n a n y  b y ł  sw ego  c za su  p e w ie n  z ło d z ie j -  
S k k t ó r y k r a d ł  sz y ld y . W  jeg o  k o ­
m ó rc e  le ż a ły  je d e n  o b o k  d ru g ie g o  s z y ^  
d y  ,A p te k a " ,  „ S k ła d  W ę g la  , „ B a n k  
a  p o m y lo n y  z łodzie j ch o d z ił po  m ie śc ie , 
ro z g ła sz a ją c  iż s t a ł  f f s ia d a ® fflb ^ .  
te k i,  w ła śc ic ie lem  s k ła d u  w ę g la , b a n  
k ie re m .

P o li ty c y  so w ieccy  i ich  p o lsc y  a g en  i 
-w y s tę p u ją  o s ta tn io  c o raz  częśc ie j w  p o ­
d o b n y m  c h a ra k te rz e .  T y le  ty lk o  ró ż n i­
cy  że c zy n ią  to  w  p e łn i  w ła d z  u m y sło  
w y c h  z ce lam i n a  c h ło d n o  u p la n o w a -  
n y m i P rz y w ła s z c z a ją  m ia n o w ic ie  
n  a  a w  y  p o jęć , do  k tó r y c h  n a ró d  je s t  
s z c ze g ó ln ie  p rz y w ią z a n y . P o w ta rz a m y , 
k r a d n ą  t y l k o  n a z w y ,  m e  m y ­
ś lą  o p rz y sw o je n iu  t  r  e s c i. W sk  
d z ie  so w ie c ia rzy  są  ju z  ta k ie  sz y ld y  ja k  

P o ls k a  W ie lk a  i N ie p o d le g ła ' , T a d e u sz  
K o śc iu sz k o " , „ Z w ią ze k  P a t r i o t ó w ', S a ­
m o s ta n o w ie n ie  N a ro d u " ,  „ B ia ły  O rze ł . 
„ D e m o k ra c ja "  itd .

P ra g n ie m y  d la  p rz y k ła d u  p rz y jrz e ć  
s ię  sło w u , k tó re g o  so w ie c ia rzę  o s ta tn io  
sp e c ja ln ie  często  u ż y w a ją :  d e m o ­
k r a c j i .

O to  lu d z ie , k tó rz y  p rz e z  l a t  d w a ­
d z ie śc ia  p ię ć  u p o rc z y w ie  _ .tw ie rd z ili, iz 
„ d e m o k ra c ja  —  to  w y tw ó r  zg n iłeg o  z a ­
c h o d u "  —  n a g le  „ zm ien ili z d a n ie  . 
T w ie rd z i  s ię  w ięc , ż e  „ k o n s ty tu c ja  so ­
w ie c k a , to  n a jb a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n a  
k o n s ty tu c ja  ś w ia ta " ,  a  w  P o lsc e  P o d ­
z ie m n e j g ło s i się, iz  d ą ż e n ie  do  P o lsk i  

■ D e m o k ra ty c z n e j  j e s t  g łó w n y m  ce lem  
so w ie c ia rz y  p o lsk ich !

R ó żn e  z n a c z e n ie  m o żs  m ie ć  p o jęc ie  
d e m o k ra c ji .  T ró ż n ie  z tą  d e m o k ra c ją  
b y w a ło  w  c iąg u  w ie k ó w . A le  z a  w -  
s  z e  b y ło  to  p o jęc ie  zw iązan e z  god ­
n o śc ią  jed n o stk i lu d zk ie j, z  w o ln o śc ią  
cz ło w iek a  oraz z b u d o w a n iem  ży cia  sp o ­
łeczn eg o  n ie  nak azam i zgóry, lecz  w y ­
s iłk iem  od  dołu . J a k a ż  p rz e p a ść  dz ie li 
t a k ą  tre ś ć  o d  teg o  w szy s tk ie g o , co w i­
d z im y  w  u s t r o ju  so w ieck im !

G o d n o ś ć  j e d n o s t k i  1 u d  z 
k  i e  j ? Co to  m a  w sp ó ln e g o  z ży c iem  
ty p o w o  p o lic y jn e g o  p a ń s tw a ,  g d z ie  t e r ­
r o r  i sa m o w o la  a d m in is t r a c j i  je s t  z ja  
w isk ie m  co d z ien n y m , g d z ie  ży c ie  lu d z ­

k i e  n iem a  ż a d n e j cen y , a  są d y  są  in ­
s t ru m e n te m  p o lity k i p a r t j i?  ■

W o l n o ś ć  c z ł o w i e k a ,  t a ­
k ie  p o d s ta w o w e  p r a w a  o b y w a te la  w  
k a ż d y m  p a ń s tw ie  d e m o k ra ty c z ­
n y m  ja k  sw o b o d a  sło w a , sw o b o d a  m y ­
śli '-sw o b o d a  p ra s y , sw o b o d a  s to w a rz y ­
szeń  —  są  w  p a ń s tw ie  to ta ln y c h  r z ą ­
d ó w  K o m p a r t j i  t r a k to w a n e  ja k o  n a j ­
b a rd z ie j  ja s k r a w e  z b ro d n ie  p o lity c z n e .
W  ży c iu  g o sp o d a rcz y m  cz ło w iek  so w ie c ­
k i  p ra c u ją c y  w  w a rs z ta c ie  je d y n e g  
w ła śc ic ie la  —  P a ń s tw a  —  z o s ta ł p o ­
z b a w io n y  w s z e lk ic h  p r a w , ' w y w a lc z o ­
n y c h  p rz ez  k la s ę  ro b o tn ic z ą  św ia ta . 
N ie c h b y  sp ró b o w a ł n a rz e k a ć  n a  w y z y sk , 
n;a p rz e c ią ż e n ie  p ra c ą , n a  m a łe  s ta w  i 
p łac ! W o ln e  .zw iązk i z aw o d o w e . b t ia jK .
Z a  s t r a jk  —  k u la  w  łe b , w  ty m  „ n a j ­
b a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n y m  k r a ju  !

M o żn ab y  t a k  m n o ży ć  P rz f  ł a ^  J  u  
k o ń ca  C o k o lw ie k  k to  są d z ił  o u s t  j 
so w ie c k im  —  je d n o  je s t  p e w n e : u s t r ó j  
t e n  ie s t ca łk o w ity m  zaprzeczen iem  d e ­
m okracji. N ie m a  ta m  d e m o k ra c ji  p o i 
ty c z n e j,  bo  n ie m a  w o ln e j g ry  syr 0 “  
n ic tw , n ie d o p u sz c z a ln a  je s t  o p o z y c ja  p  
l i ty c z n a , n ie m a  sw o b o d n eg o  
tu . N ie  is tn ie je  d e m o k ra c ja  w  y  
sp o łeczn y m  i  g o sp o d a rc z y m  _ 
w ie m  ro b o tn ik  je s t  n ie w o ln ik ie m  so  
w ie ck ieg o  a r b a j t s a m tu  (b e z  p r a w a  po  SuSS m ie js c !  -g
n y  m ie jsc a  p ra c y  i td .)  ,zas c a ł® ^
g o sp o d a rcz e  je s t  w  o k o w a ch  n a jb e z _  
w z g lęd n ie jsz e g o  z k a p ita liz m o w . k a p i  
ta l iz m u  p a ń s tw o w e g o . ^

I  je ś li  sie  n a w e t  w  u s t r o ju  sow ie  
d b a  o c z ło w iek a , to  n ie  je s t  to  s a  m ó ­
r z a  d n a  z a ra d n o ść  g ro m a d y  lu d z -  
y ip j ‘ lecz  je s t  to  p a ń sz c z y ź n ia n a  o p ie k a  Z S S S & J s  k tó r e m u  t rz e b a  d ac  
p e w n ą  ilość  d o b ro b y tu  i ra d o sc  . a b y  
c h e tn ie  p ra c o w a ł w  ja rz m ie  i j a iz m a  
ia k n a id łu ż e j  n ie  d o s trz eg ł. . .

A le  sk o ro  ta k  je s t ,  sk o ro  u s t ró j  so ­
w ie ck i n ie m a  n ic . w sp ó ln e g o  z ^  em  
k r a c ia  —  cze m u  p ro p a g a to rz y  teg o
u s S  t a k  c h ę tn ie  i często  p o s łu g u ją
=ie s łow em ' „ d e m o k ra c ja " ?
“ O d p o w ie d ź  je s t  p ro s ta :  Propagatorzy 
so w ieccy  c z u ją  d o b rz e  tę s k n o tę  d u sz y  
lu d z k ie j do w o ln o śc i. W ie d zą , ze  w  o p  -  
S i  ś w ia ta  u s t ró j  d e m o k ra ty c z n y  u c h o -
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d z i za n a jb a rd z ie j rozsądny  i n a jb a r ­
dziej ludzk i. D y k ta tu ra , n ie  m ogąc dać 
n a ro d o m  is to tnej w olności i p raw dziw ej 
d em o k rac ji —  s ta ra  się rozładow ać n a ­
tu ra ln e  tę sk n o ty  ludów  k u  w olności 
i  d em okra tyzac ji za pom ocą o lb rzym ie­
go szw indlu : k rad z ie  szy ld  „D em okra­
c ja" , zaw iesza go n ad  fro n tem  to ta ln o - 
d y k ta to rsk ieg o  dom u —  i sp raw a  za-

Zagrasiica
DZIAŁANIA WOJENNE

K o c i o ł  k o r s u ń s k i  z l i k ­
w i d o w a n y .  Po dziesięciu  dn iach  
ciężkich  w alk  w śród  śnieżnych zam ieci 
-— p rz e s ta ł istn ieć kocioł, w  k tó ry m  woj 
s k ą  sow ieckie .zam knęły dziesięć dyw i- 
zyj  oraz jed n ą  b rygadę  sam odzielną 
8 a rm ji n iem ieck ie j. N iem cy w  sw ych 
k o m u n ik a tach  w ojennych  podają , iż 
w o jsk a  te p rzeb ija ły  się p rzez  p ierśc ień  
sow ieck i: ko m u n ik a ty  w o jen n e  ro sy j­
skie tw ie rd zą  o zupełnym  zniszczeniu 
o toczonych w ojsk , o w zięciu 18.000 je ń ­
ców  i naliczen iu  ma polach w alk i około 
55 000 poległych. P raw d a  leży jak  się 
zda je  po środku . N iem cy n iew ątp liw ie  
p rz e tran sp o rto w a li części k o rp u su  ofi­
cerskiego i części dyw izji SIS ,,W iking" 
za pom ocą sam olotów  transpo rtow ych , 
p o n ad to  zaś p rzeb iły  się w śró d  zaw ieji 
śn ieżnej poprzez p ierśc ień  sow iecki pew  
n e  po jedyńcze g ru p y  niem ieckie. Ni e  
ulega żadnej w ątpliw ości, iż kocioł kor­
suński b y ł jettoą z najcięższych klęsk  
niem ieckich  od czasów  Stalingradu.

N a podstaw ie  sow ieckich  sp raw ozdań  
z lik w id ac ji k o tła  korsuńsk iego  n a s u ­
w a ją  się spostrzeżenia  iż otoczone w o j­
ska  n iem ieckie b iły  s ię  do. końca dobrze; 
w  czasie dw óch o sta tn ich  d n i w a lk  a r-  
ty le r ja  n iem iecka b y ła  ju ż  n ieczynna z 
b ra k u  am unicji.

N a f r o n c i e  p ó ł n o c n y m  — 
w alec  ro sy jsk i toczy  się poiwoli nap rzód  
m iędzy  jeziorem  P e jp u s  a  jeziorem  II- 
m eń , p raw y m  sw ym  skrzydłem  zb liża­
jąc się do P skow a. Z dobyto  st, kol. 
D n o  o r a z B z y m s k .  Z agrożeni od ­
cięciem  N iem cy opuścili silnie um oc­
nioną S  t a r  ą  R u  s s ę. J e s t  j a s ­
nym , że f ro n t n iem ieck i n ad  rzek ą  Ł o- 
w a t m usi być lad a  dzień  cofn ięty  : co­
fany  będzie  aż do g ran icy  ło tew sk ie j.

ła tw iona! Ciesz się i ra d u j narodzie! 
M ieszkasz w  n a jb a rd z ie j d em okra tycz­
nym  p ań stw ie  św iata!

Z aiste , S ta lin  w  ch a rak te rze  bo jo w n i­
ka  d em okrac ji je s t  godnym  kom panem  
innego znakom itego  złodzieja  szyldów : 
A dolfa H itle ra , słynnego od trzech  la t 
„obrońcy  ch rześc ijaństw a".

O stre  a tak i sow ieckie trw a ją  w  re jo ­
n ie  W itebska  (bez w yn ików ) i K rzy w e­
go R ogu (N iem cy cą tu  w  ciężkich opa­
ła c h ) . N a W ołyniu  —  nic now ego; R o­
s jan ie  n ie  p rzekroczy li S ty ru .

Z  z i e m i  w ł o s k i e j  d o  
P o l s k i !  K o m u n ik a t sz tabu  N aczel­
nego W odza gen.. K az. Sosnkow skiego 
podał: „D rugi K o rp u s  , w o jsk  po lsk ich  
pod dow ództw em  gen. A n d e rsa  w szed ł 
do ak c ji w e W łoszech. W sk ład  k o rp u su  
w chodzą m .in. dyw izje  p iecho ty  K a rp a ­
cka i K resow a". C zy pozostałe dw ie d y ­
w izje  A rm ji P o lsk ie j n a  W schodzie są 
także  w e W łoszech —  n ie  w iadom o. J a k  
się zd a je  ko rp u s gen. A ndersa  w szed ł w  
sk ład  8 s rm ji. za jm u jące j w schodnią , 
„ ad rja ty ck ą"  część fro n tu  i o trzy m a ł 
p rzy d z ia ł o dc inka  fron tow ego w  gó­
rach .

P ra s a  b ry ty jsk a  i am ery k ań sk a  po­
św ięca tem u  w y darzen iu  -w iele uw agi. 
■Szeroko d ru k o w an y  je s t w yw iad  z gen. 
A ndersem ? k tó ry  m .in. pow iedzia ł: 
„O becnie K orpus Polsk i rozpoczyna 
spow ro tem  sw ój m arsz do Polski. M oi 
żołn ierze zw iązali sw e ży c ie -i śm ierć  z 
losem  W. B ry ta n ii i S tan ó w  Z jednoczo­
nych. N iech B óg dopom oże N arodow i 
P o lsk iem u  w  drodze  do zw ycięstw a i n ie  
podległości".

W ejście  w o jsk a  polskiego ponow nie 
do w a lk  lądow ych  n ie  je s t n iespodzian ­
ką. B yło zd ąw n a  p rzygo tow yw ane i 
zdaw na zapow iadane. N apaw a sa ty s fa k ­
cją ca ły  N aród  P o lsk i, sp ragn iony  udz ia  
łu  w  zad aw an iu  ciosów  sw em u śm ie rte l­
nem u w rogow i. Prócz znaczenia w o j­
skow ego i m oralnego  r—• ponow ne w e j­
ście P o lsk i do w a lk  lądow ych  m a tak że  
sw e duże, do d a tn ie  znaczenie polityczne. 
W ty m  czasie, gd y  K orpus Polsk i s ta ­
w ia sw e p ierw sze  k rok i n a  w łosk im  te ­
a trze  w o jennym  —  fro n t te n  p rzeżyw a 
ciężki, okres. -Zarówno n a  przyczółku



4 B IU LE T Y N  i n f o r m  a c y j w t tfcr. 8 (215)

A nzio ja k  i »s fro n c ie  po łudniow ym  
w alk i z obu s tro n  p rz y b ra ły  bardzo  na  
zaciętości. W  g rę  w chodzą ogrom ne ilo- 
ilBi m a te ria łu  w ojennego . R ów now aga 
s-ił ofou w alczących  stron  usz tyw n iła  
po le  «walki. C h a ra k te r  zm agań  p rzypo ­
m in a  s łynne pola b itew  pozycy jnych  z 
poprzedn ie j w o jn y  św ia tow ej. W  do­
tychczasow ych  ciężkich  w a lk ach  udział 
8 arm ji, w  sk ład  k tó re j w szed ł K orpu* 
Polsk i, b y ł  n a raz ie  skrom ny.

R u i n y ,  r u i n y . . .  16 .lutego 
A ljaoci p rzep ro w ad z ili n a jw ięk szy  w  tej 
w o jn ie  n a lo t sam olo tów  bom bow ych: 
p o n ad  tys iąc  czterom ot.orow ych bom ­
bow ców  zrzuciło n a  B erlin  2.500 tona  
bom b. P ożary  trw a ły  trzy  dni. K om un i­
k a c ja  m ie jsk a  u s ta ła . K o le je  do stolicy 
.R-zeszy n ie  dochodzą. C e n tru m  B erlina  
je s t  zupełn ie  bezludne.

P onad to  bardzo  ciężko b o m b ard o w a­
n o  L i p s k  (2.300 to n n ).

D EC Y D U JĄ C E CHW IUE 
W  FIN L A N D ii

K r y z y s .  W zw iązku z sy tuac ją  
n a  północnym  odc inku  f ro n tu  sow iecko- 
n iem ieck iego  am ery k ań sk i m in is te r 
sp ra w  zagran icznych  H u ll w ystosow ał 
do  F in land ii, n o tę  (S t. Zjedin. n ie  są  z 
F ialandią , w  " s tan ie  w o jn y ), w  k tó re j 
p rzy p o m in a ł je j, że w szystk ie  państw a, 
sp rzym ierzone  z N iem cam i m u szą  zgo­
dzić się n a  b ezw aru n k o w ą  k ap itu lac ję , 
i że odw lekanie term inu tej kapitulacji 
m oże sprawę F inlandii jeszcze bardziej 
pogorszyć. Sow iety  ze sw ej s tro n y  u ży ­
ły  w ym ow nego  a rg u m en tu : p rzep ro w a­
dz iły  m ianow icie  cz te ry  silne n a lo ty  
b o m b ard u jące  n a  sto licę F in lan d ii — 
H elsink i.

S zereg  pow ażnych  po lityków  fińsk ich  
z by łym  p rem ie rem  P aas ik iv i (k tó ry  
p rzep ro w ad za ł ro k o w an ia  poko jow e F in  
la n d ii p rzed  S ow ietam i w  1940 ro k u ) , 
n a  czele u d a ła  się do Sztokholm u, b y  
tam . w  sto licy  zap rzy jaźn ione j z F in ­
lan d ią , a n e u tra ln e j Szw ecji p rzep ro ­
w adzić  rozm ow y po lityczne  i  p o in fo r­
m ow ać sie o w a ru n k a c h  sow ieckich.

R ozm ow y te  są w  toku. N a jp ew n ie j 
naw iązan y  zosta ł k o n ta k t bezpośredn i z 
sow ieckim  am basado rem  w  S ztokho l­
m ie , p a n ią  K o łłą ta j, k tó ra  je d n a k  od- 
iriSyrJła w y jaśn ień  w  le j sp raw ie .

C iekaw e, że p ra sa  n iem iecka  .zupełnie
0 F in lan d ii m ilczy. Św iadczy  fco n a jle ­
p iej o tem , że 'N iem cy n ie  są ju ż  F in ­
land ii pew ni.

T r u d n a  s y t u a c j a  F i n ­
l a n d i i .  T r«eba zrozum ieć, ż e 'F in ­
lan d ia  zn a jd u je  się w  w y ją tkow o  tru d ­
ne j sy tu ac ji. J a sn e m  je s t d la  n ie j , że 
dalsze trzy m an ie  się p rzeg ran e j sp raw y  
H itle ra  n araz ić  ją  m u s i n a  w ie lk ie  bez­
celow e o fiary  i c ierp ien ia . Z d rug ie j 
s tro n y  w  raz ie  k a p itu la c ji bezpośredn ie  
sąsiedztw o z S ow ie tam i k aże  je j oba­
w iać się, czy zgodnie z o s ta tn ią  „zm ia­
ną  k o n sty tu c ji"  sow ieckiej, S o w ie ty  n ie  
b ęd ą  chcia ły  w łączyć ' F in lan d ii do 
Zw iązku, p ozostaw iając  je j ty lko  pozo­
ry  niezależności. F in lan d ia  je s t w ięc  do­
słow nie m iędzy  m ło tem  i kow adłem . 
Jed y n y m  d la  n iej w y jśc iem  je s t .szybka 
k ap itu lac ja , dopóki jeszcze S ow iety  n ie  
w kroczyły  n a  je j te ry to riu m , a a rm ia  
fiń ska  je s t nieroizbita. Tego w łaśn ie  do ­
maga. się H ull.

C ała E u ropa  z na jw yższym  z a in te re ­
sow aniem  śledzi p rzeb ieg  w ydarzeń  do­
tyczących F in lan d ii. S p raw ę tę  tr a k tu je  
się jako  p róbę  Sow ieckiego rozsądku
1 um iaru . T ra k ta t  ang ie lsko -ro sy jsk i 
głosi, że żadne  z tych  m ocarstw  n ie  za­
w rze  u k ła d u  z żadnym  z p a ń s tw  osi, 
bez porozum ien ia  się z d rug im  m o ca r­
stw em . Zgodnie z ty m  postępow ali A n ­
g licy  p rzy  k a p itu la c ji W łoch —  ta k  po ­
w in n y  te raz  ‘S o w ie ty  postępow ać w  w y  
p a d k u  F in lan d ii. (V. B a r tle tt  w  „News 
C h ron ic ie"). Przyznając Sow ietom  pra­
w o staw iania pobitej Finlandii ostrych  
w aru n k ó w  —  opinia ang losaska pod­
kreśla w agę zachow ania niepodległości 
Finlandii d la organizacji przyszłej Eu­
ropy, a w  szczególności dla Skandyna­
w ii.

„BLUŹNIERSTWO" PRZECIWKO.;.
STALINOWI!

13.11. m osk iew ska „P raw d a"  ogłosiła 
a r ty k u ł w stępny , pośw ięcony  specja ln ie  
napaści n a  rząd  polski. N apaść  ta  u trz v -  
m sn a  by ła  w  w y ją tk o w o  gwTałtow nej 
form ie. Z nam y  ju ż  n apam ięć  p o w ta rza ­
n e  w ciąż m o tyw y  sow ieckiej p ro p ag an ­
dy  p rzeciw polsk iej. C zy tam y w ięc w  
ty m  a rty k u le , że „rząd  eo lsk i je s t  o d e r­
w an y  całkow icie od polskiego n a ro d u "
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(czy to m a znaczyć że S talin  i p. W a­
silew ska są w  bliższym kontakcie z na­
rodem  polskim ?), że „organizuje szpie­
gostwo na rzecz 'Niemiec'1 (tw ierdzić 
coś takiego — to praw dziw a bezczel­
ność, a w  dodatku zarzuty  staw ia nam  
ten , kto dw a pierw sze la ta  tej wojny 
przeżył w  przyjaźni z Niemcami, usilnie 
pom agając im  w  prowadzeniu w ojny z 
Polską, F rancją  i Anglią!). Czytamy, że 
rw społeczeństwie polskim są elementy, 
pom agające Niemcom — gdy wiadomo 
całem u św iatu, że naród polski jedyny 
n ie w ydał żadnego 'Własowa. Czytamy 
też, że w  skład polskiego rządu wcho­
dzą ,,politycy faszystowscy" — bo dla 
bolszewików ktoś, k to  nie uznaje czer­
w onej d y k ta tu ry  oarów ni z brunatną, 
je s t już „faszystą".

Ćały ten  wywód czytam y z politowa­
niem , k tó re  ustępuje m iejsca praw dzi­
w ej wesołości, gdy w  om awianym  arty ­
ku le  znajdujem y pro testy  „Praw dy" 
przeciwko spotykanem u w  prasie pol­
skiej zestaw ianiu dwóch dyktatorów, 
H itle ra  i S talina. Zestawienie to nazy­
w a arty k u ł „porównaniem  obelżyw ym  
i  b l u ź n i e r c z y  m “H

Jednocześnie radio moskiewskie roz­
poczęło propagandę utworzonej rzeko­
mo w  Polsce „Krajowej Rady N arodo­
w ej". Ja k  wiadomo 'Rada ta nie je s t w 
rzeczywistości żadną Radą — lecz nową 
nazw ą, pod k tó rą  ukryw a się tak  do­
b rze nam  już znana PPR  — żadna, inna 
niezależna organizacja bowiem do tej 
„Rady" nie przystąpiła. Podawana, przez 
Moskwę wiadomość, że przystąpiła do 
niej Robotnicza P artia  Polskich' Socja­
listów  je st niepraw dą, gdyż faktycznie 
zaledwie kilkudziesięciu członków tej 
organizacji, w ystąpiw szy ż niej, zgłosi­
ło się do P F R -u . Organizacji zaś pod 
nazw ą „Polska P a tria  Ludowa", o k tó ­
re j słyszeliśmy w  rad iu  moskiewskim, 
w ogóle w  kraju naszym  nie ma,

POLONIA AM ERYKAŃSKA  
CZUWA

O rganizacje Polaków  w  Ameryce roz 
•wij a ją  ożywioną działalność. Obejm uje 
ona szerokie rzesze A m erykanów  po­
chodzenia polskiego i przebywających 
w  A m eryce Polaków. Ostatnio odbyło 
s ię  w ie lk ie  zgrom adzenie maeewe,

zwołane przez Związek N arodow y Pol­
ski. W zgrom adzeniu tym  wtzięło udział 
6.000 osób, w  tym. szereg w ybitnych po­
staci z am erykańskiego życia publiczne­
go. W przem ów ieniu burm istrz Chicago, 
Kelly, oświadczył: ,JW naszym  interesie 
leży, aby Polska była krajem  wolnym  
i dem okratycznym . Zasady K arty  A tlaa 
tyckiej popierane są pnzez m iliony 
A m erykanów  polskiego pochodzenia". 
Zaś gubernator stanu Illinois, Green, 
powiedział: „sprawa Polsk i jest w ielką  
próbą życia Karty A tlantyckiej". 
Zgrom adzenie uchwaliło rezolucję, 
sprzeciw iającą się sowieckim roszcze­
niom pod adresem  Polski i w yrażającą 
uznanie dla rządu polskiego.

Znacznie wizmożona ostatnio działal­
ność Polonii am erykańskiej m a  jedną 
niezwykle w ażną przyczynę: jest n ią
fak t zbliżania się term inu wyborów n a  
Prezydenta S tanów  Zjednoczonych. Po­
lacy am erykańscy, stanowiący bardzo 
poważną ilość głosów w  w yborach po-, 
wszechnych, podkreślają swą łączność 
duchową ize sw ą 'Ojczyzną i przypom i- 
mają rządowi am erykańskiem u, że sta­
now ią poważną siłę, z k tórą należy »ig 
liczyć.

RÓŻNE

N a c z e l n y  W ó d z  gen. Sosn— 
kowski na przyjęciu w  jednym  z n a j­
większych klubów  londyńskich zapro­
szony został do w ygłoszenia przem ów ie­
n ia  w  im ieniu  w szystk ich  sprzym ierzo­
nych armii lądow ych. Na przyjęciu tym  
obecni byli i inni naczelni dowódcy a r ­
m ii alianckich. Gen. Sosnkowśki powie­
dział m in .: „Ufamy, że tym  razem  w y­
siłki i poświęcenia tak  wielu ludzi od­
w ażnych nie pójdą na m arne i że 
wszystkie izjednoczone narody większe 
i m niejsze będą korzystać z owoców 
zwycięstwa. N astąpi to, o ile zasady 
równości i dem okracji będą zastosowa­
ne do wszystkich".

W G r e c j i  osiągnięto porozumie­
nie m iędzy siłami izbrojnymi rządowym i 
a  partyzan tam i kom unistycznym i. Obie 
organizacje, zachowując dzielące je  róż­
nice, postanaw iają w m ółpracow sć w  
zakresie wojskowym . Porozum ienie to 
osiągnięto na skutek starań  przebyw a­
jącego w  K airze rządu greełSego.
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J a k i  b y ł  l o s  P o l a k ó w
w  S o w i e t a c h ?  Przedstaw iciel 
M iędzynarodowego Czerwonego K rzyża 
w  A m eryce EU. Nulle, potw ierdził n ie ­
daw no publicznie fak t „złego trak tow a­
n ia"  600.000 Polaków  oraz 150.000 oby­
w ateli państw  bałtyckich, wywiezio­
nych  prizez bolszewików w  głąb Rosji.

Ł o t e w s k i  p o s e ł  w  W a ­
s z y n g t o n i e  B ilm anis ogłosił 
o sta tn io  oświadczenie w  spraw ie n ie­
podległości Łotwy.

Kra]
KOMUNIKAT Nr. 29. W ramach ak­

cji odwetowej za masowe rozstrzeliwa­
nia Polaków przez Gestapo wykonano 
następujące uderzenia: 1. Na terenie
woj. Lubelskiego na 4 pociągi niem iec­
k ie w  dn. 18 — 26.XI.43 r. Straty n ie­
m ieckie wyniosły ponad 600 ludzi. 
Przewy w  ruchu kolejowym trwały 12 
do 72 godz. 2. W dn. 2.XII.43. na rogu 
ni. Rakowieckiej i Puławskiej na 2 sa­
mochody z policją. Zabitych i rannych 
kilkudziesięciu Niemców. 3. W dn. 
4.XH.43. na wojskowy pociąg pośpiesz­
ny w  rej. Skrudy. Straty Niemców — 
kilkuset ludzi. Przewa w  ruchu — 24 
godz. 4. W dn. 12.XII.43. pod Celesty- 
nowem na niemiecki pociąg pospieszny. 
Straty Niemców — ok. 350 ludzi, w  tym  
Wielu zabitych.

Kierownictwo Walki Podziemnej.

NIEMIECKI ODWRÓT ZE WSCHO­
DU. (Diziałania ew akuacyjne przybie­
r a ją  coraz większe rozm iary i pomimo 
dobrej organizacji N iem cy n ie  są w sta  
n ie  opanować rosnącego n a  terenach 
w schodnich zam ętu. Za Bugiem panu je 
zupełny bezład. W śród zam ieszania oku 
p an t dokonywuj e generalnego rab u n ­
ku, wywożąc — co się da. Żaden roz­
kład jazdy n ie  istn ieje  w  praktyce, po­
ciągi są całkiem niepew ne. Lwów, T a r­
nopol i inne m iasta przygotow ują Niem 
cy na. przyjęcie sztabów i oddziałów, w 
zw iązku z czym rugu ją  z m ieszkań w iel 
ką liczbę Polaków. Masowa ewakuacja 
cyw ilnej ludności z terenów. „G.G.‘‘ nie 
je s t jeszcze przewidziana, natom iast 
Większość urzędów i przedsiębiorstw

A r e s z t o w a n i e  k a r d y n a ­
ł a  H l o n d a ?  Jedna, z amerykań­
skich ajencyj podała, że Prym as Polski 
H lond został zaaresztow any przez Niem  
ców  w e F rancji.

U c i e c z k a  n i e m i e e k i c h  
d y p l o m a t ó w .  W ciągu ostatnie­
go dzasu z pośród niemieckiego perso­
nelu  dyplom atycznego d konsularnego w  
T urc ji — 5 osób uciekło do krajów  
aljanckich.

na wschodzie G.G. je s t już  przygoto­
w ana do przeniesienia. W okręgu lu ­
belskim  w iele firm  (zwł. technicznych 
i  budow lanych) przerw ało p race  i  roz­
poczęło wywożenie sprzętu  techniczne­
go.. N iem cy zarządzili też ew akuację a r ­
chiwów ze wschodu; w  lu tym  w yw ie­
ziono ze Lwowa 4 w agony ak t arch i­
w alnych, lokując je  w  Tyńcu i W ielicz­
ce pod K rakow em ; do W ilna zaś p rze­
wieziono 12 w agonów a k t z W itebska, 
w śród nich w iele m aterja łów  dotyczą- 1 
cych historii Polski.

Co do ludności cywilnej, to prtzymu- ! 
sowo ew akuuje się wszystkich N iem - ( 
ców, a z Polaków  tylko mężczyzn od 15 
do 45 la t i kobiety do la t 40 (Gdzie­
niegdzie zarządzenia m iejscow ych w ładz j 
w ojskow ych nakazują ew akuację całej 
ludności). Polacy kierow ani są do róż­
nych obozów przejściowych. Jeśli za • 
zdolnych do pracy uzna kom isja conaj- 
m niej połowę członków rodziny, w tedy 
cała rodzina jedzie do Rzesizy, jeśli 
m niej niż połowę — w tedy  cała rodzina j 
pozostaje w  G.G. Masowo też p łyną już 
n a  zachód ew akuanci ukraińscy  — 
przede w szystkim  ci oczywiście, k tórzy  
ściślej w spółpracowali z  niem ieckim  
okupantem , np. pracow nicy „K om ite­
tów  U kraińskich". Większość z nich po­
zostaje w  okręgu krakow skim , .zaopa­
trzeni są przeważnie w  polskie „ken­
karty". '. . "• .

W śród ciągłych wieści o powodze­
niach sowieckich, w śród niem ieckich 
przygotowań da o d w r o t u . p o w s t a j ą  
w  społeczeństwie polskim, nerw ow e n a ­
stro je  „ucieczki prized bolszewikami*', 
i to nie tylko w e Lw owie; i Wilnie, ale 
i  głębiej vr K ra ju , N iestety  niem ały w  
tym  udział m a niemiecka, propagandą.
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T akie  nas tro je  są  szkodliwym objaw em  
przezorności —  dopraw dy zbyt daleku 
posuniętej!

S t o s u n e k  d o  P o l a k ó w  
s ia  Z i e m i a c h  Z a c h o d n i c h  
u legł n ie jak im  zm ianom , bardzo jednak 
pow ierzchow nym . T ak  np. w ładze ko­
palń  n a  Ś ląsku  otnzymały poufne za­
rządzenia, aby starszych górników  Po­
laków  robić dozorcami, udzielać urlo ­
pów  i łagodniej traktow ać. W praktyce 
odczuć się to  jeszcze nie dało — nie­
ła tw o  przełam ać naw yczki niemieckich 
przełożonych! D yrekcja śląskich tram ­
w ajów  poleciła konduktorom  załatw iać 
pasażerów  'Polaków po polsku, usunięto 
też z w agonów  napisy  „Tu mówi się 
ty lko  po niemiecku**. W artykułach  p ra ­
sowych postanowiono nie używać wciąż 
zw rotu  „była Polska** — w szystkie te 
drobiazgi prowadzić m a ją  do złago- 

. dzenia nastro jów  polskich, ale społe­
czeństwo z nich drw i, gdyż równoaześ- 
n ie  te rro r  i  rep resje  bynajm niej nie 
u sta ją . Dokonano ostatnio nowych p u ­
blicznych egzekueyj w  Istebnej i w  Mo­
stach  pod Jabłonkow em  (17 Polaków ).

BIAŁOSTOCKIE. W okresie niem iec­
k ich  k lęsk  n a  wschodzie i zam ętu na 
te renach  okupow anych adm in istracja  
n iem iecka zm iękła nieco w  stosunku do 
ludności, p a r tja  jednak  i  policja stosują 
n ada l po litykę n ieprzejednanego te rro ­
ru . W grudn iu  aresztow ano tu  ogółem 
50 osób, w ym ordow ano 50 Polaków  (po­
jedynczo, n ie  licząc egzekueyj m aso­
w ych), w ysiedlono 40 rodzin. N ajsroż- 
szy te rro r  w  rejonie Łomży i Suwałk. 
P rzeprow adzana ostatnio „czystka** w  
A rbeitsam tach  (w alka w ładz z łapow ­
nictw em ) spow odow ała przejściowo u l­
gę w  b rance do robót. N iem cy szcze­
gólnie ostro  zw racają  się przeciw  k a ­
tolicyzmowi, liczne kościoły zam knięte 
lub  zarekw irow ane n a  m agazyny, zaka­
zano odpraw iać część nabożeństw . Po-

ifarszawa

lacy poniżej 25 la t (kobiety  poniżej 22 
la t)  n ie  m ogą zaw ierać m ałżeństw .

N o w e  m o r d y  u k r a i ń ­
s k i e .  Z końcem  stycznia rozpoczął 
się ruch  oddziałów „UPA‘* z W ołynia 
w ycofujących się na południe. N ie ty lko  
.brak wiadom ości o jakichkolw iek prze­
jaw ach  oporu tych  oddziałów  wobec 
w kraczających w ojsk sowieckich, ale  
w yraźnie un ika ją  one iz arm ią  rosy jską 
zetknięcia. Zagony ukraińsk ie s ięgają  
już n a  te ren  G.G., u jaw niły  się w  oko­
licach Buczacza i Żółkwi. N iew ątpliw y 
jest zw iązek m iędzy pojaw ieniem  si® 
tych rozw ydrzonych bojów ek nacjona­
listycznych, a m asow ym i napaściam i 
i zabójstw am i Polaków , dokonyw anym i 
n a  te ren ie  M ałopolski W schodniej. Wie­
le  rodzin polskich zostało w ym ordow a­
nych, a  fak ty  te  przyczyniają się znacz­
n ie  do dobrowolnej ew akuacji na za­
chód. M iejscowa ludność u k ra iń sk a  
gdzieniegdzie bierze udział w  napa­
ściach n a  Polaków.

BRANKA DO RZESZY. A kcja wio­
sennej b rank i w  G.G. zapow iada sifl 
ostro. S am  np. d y stry k t W arszaw ski 
dać m a w  roku bież. 27 tys. ludzi, z te ­
go 18 tys. do 1 czerwca, 9 tys. —  do ł  
sierpnia. Specjalne „sztaby**, oczywiście 
z w ydatnym  udziałem  niem ieckiej po­
licji, pow stają  przy  gubernato rach  
i  starostach. Zapow iada się też pobór 
do pracy dzieci ponad 10 lat.

Robotników , wywożonych tran sp o rta ­
m i do Rzeszy, nakazała policja n ie­
m iecka trakow ać jak  aresztow anych. 
P rzy  próbie ucieczki —  strzelać be* 
ostrzeżenia. W nocy i w  razie obaw y 
n apadu  na pociąg —  w agony być m a ją  
zam knięte zzewnątrz.

Od l.X . 1939 do 1.1. 1944 z d y stry k tu  
warszaw skiego wywieziono do Rzeszy 
175 tys. ludzi, w  tym  83 tys. z sam ej 
W arszawy, a  25 tys. iz pow. w arszaw ­
skiego.

ZGŁADZENI. K om unikaty  K ierow ­
nictw a W alki Podziem nej doniosły 
obecnie o zastrzeleniu w  W arszawie 
(13.XiII.43) N iem ca B rauna, szefa m ie j­

skiego U rzędu K w aterunkow ego, in ic ja  
tora, k ierow nika i  organizatora b ru ta l­
nych i bezwzględnych w ysiedleń i p rze­
siedleń ludności p o lsk ie j; nas tępu jący  
agenci G estapo zostali w yrokam i S ąd u  
Specjalnego skazani na śm ierć i  zlikw i­
dow ani: Jaw orsk i Zbigniew , B a rtl K a—
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eol, K loehow iez K azim ierz, M usia ł L e -  
o», lO sipiak Józef, W ilczyński JÓKef, J u -  
ro w sk i K onrad , K u lesza  S tan isław , J a ­
n ick i C zesław , S kom orow ski Leon, L eś- 
n iow ska  W anda.

TERROR. P od  m u rem  zburzonego 
d om u  p rzy  ul. S en a to rsk ie j 6 N iem cy 
ro z s trze la li w  ub. w to rek  (15.11.) 40 
osób. D otychczas n ie  u k aza ły  się  żadne 
ogłoszenia. Tegoż d n ia  w  ru in a c h  g h e t-  
t a  dokonano  n a  u l. N alew ki now ej o l­
b rzy m ie j zb rodn i, zab ija jąc  p onad  200 
m ężczyzn  i kob iet. S kazańcy  są  obec­
n ie  tra c e n i n ie  ty lk o  z zasłoniętym i 
oczam i i za lep ionym i u stam i, a le boso, 
a  często w  sam ej b ieliźnie.

M iejsce s tra c e n ia  n a  S enato rsk ie j zo­
sta ło  zaraz  zarzucone przez ludność 
k w ia tam i, w ie le  osób m odliło  się n a  u li­
cy. W  dw a d n i po egzekucji, 17.11. oko­
ło  godz. 5 pp . izjawił się silny  p a tro l 
ż an d a rm erii i  o tw orzy ł ogień do dużej 
g ru p y  obecnych. ;Są zabic i i ran n i. O ko­
ło  20 osób z łapanych  w yw ieziono „ b u ­
dam i".

W  ub ieg ły m  tygodn iu  osłabło w y d a t­
n ie  p a tro lo w an ie  u lic  przez n iem iecką 
po lic ję , dokonyw ano jed n ak  „b lokad" 
dom ów , np. 18.11. w  re jo n ie  G rzybow ­
sk ie j, C iepłej i W alioowa. T rzeba  zdać 
sob ie  w y raźn ie  sp raw ę, że  N iem cy  p rz e ­
rzu ca ją  się od  jed n e j m etody  te r ro ru  i 
k o n tro li do m nej, że m u s im y  być p rz y ­
go tow an i n a  coraz now e ich „pom ysły" 
i  szykany  —  ale  zarazem  że te  w ysiłk i 
św iadczą o rzeczyw iste j słabości n ie ­
m ieckiej m im o całego potężnego a p a ­
ratu policy jnego , o raz  o b ra k u  ludzi.

W YSIŁKI PROPAGANDY. W ładze 
n iem ieckie „naw iązały  osta tn io  k o n ta k t"

z pireedstawiciełaM ii polskiego, św iata  
gospodarczego: h an d lu , p rzem ysłu  i rz e  
mio.sła, u rząd za jąc  w  Izb ie  P rzem ysło ­
w o-H and low ej zeb ran ie  i odczyt. N ie­
tru d n o  zebrać  słuchaczy , .działając 
p rzym usem  po licy jnym . N ie tru d n o  roz­
sadzić n a  sa li p a ru  „M aklerów ", iktónzy 
b ęd ą  n iem ieck iego  m ów cę ok lask iw ać. 
N ie tru d n o  w reszcie  spraw ić, że n ie  
znajdz ie  się n ik t, co b y  zaryzykow ał 
p rzeciw staw ić  isię n iem ieck im  arg u m en  
tom  w  „sw obodnej dyskusji" . Jednego, 
ty lko n ie  zdo ła ją  N iem cy osiągnąć: 
najbłahszego dowodu w spółdziałania  
spo łeczeństw a z okupantem . N iem a żad 
n e j p łaszczyzny  w spó łp racy , n ie m a  śro ­
dow iska, k tó re b y  poszło na  •poroeum ie- 
n ia  «. w rogiem .

DZIAŁANIA EW AKUACYJNE do­
ta r ły  i do stolicy. P e d a n te r ia  i  „dałeko- 
wizroczna przezorność" n iem iecka rob i 
sw oje. (O bserw ujem y w zm ożony nieco 
ru c h  w ojsk, o raz  na tężen ie  p ra c  o.p.l. 
P o w sta ją  u liczne zb io rn ik i w ody, m no­
żą się in s tru k c je , w zm ian k i w  p ras ie , 
zarządzenia . D w orzec pocztow y izostał 
pom alow any  b a rw am i ochronnym i.

UW ZIĄŁ SIĘ. O sław iony  p a n  D iirr-  
feld . szef p rzed s ięb io rs tw  m ie jsk ich , 
uw z ią ł się, żeby um rzeć  w  W arszaw ie? 
12.11. dokonano, n a  niego na  B rack ie f 
now ego zam achu , rzu ca jąc  bom bę i 
o strze liw u jąc  sam ochód b ro n ią . m a szy - 
now ą. D iirrfe ld  w yszed ł bez szw anku , 
ciężko ra n n y  został je d e n  N iem iec  z  
eskorty . B y ł to trzeci ju ż  zam ach  n a  
D iirrfe ld a  —  bezsku teczny . Arno —  d o  
trzech  razy  sztuka...

W s p ó ł d z i a ł a n i e  z w a l k ą  P o l s k i  P o d z i e m n e !
k  a ż h  o o?  °  “ k  C o k a z a w a a ą .  w  g r a n i c a c h  m o ż l i w o ś ć !  
k a ż d e g o  o b y w a t e l a ,  n i e  j e s t  z a s ł u g ą ,  a l e  p o d s t a
J a °  ^  l f  A *  °  W  1 ^  * k  1 6 “  ś r o d o w y  m.  W  * a  s  n  a  w y g  o -  

. ° V W S  P r z e d  o k u p a n t e m  n i e  m o g ą  b , «  
p r z e s z k o d ą  a n i  w y t ł o m a c z e n i e m  w  n i e s p e ł n i e ­n i u  t e g o  o b o w i ą z k u !  w m e s p  e ^ n  £  e-

N ie niszcz! Puść pismo dalej!
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